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Wielka ofenzywa polska
(O d  feaszego  r  u r o ń  t a  w o jsn o w e g o ) .

N s pczycyi. w  maju.
BO] SZEW IC Y  Z ŻYTOMIERZA.

Nastrój, jaki się w ytw orzy ł w  Żytomierzu) po 
wzięciu go przez wojska geneiała śmigłego., nie 
d a  się pó-prostu opisać. Zaraz na druigi dzień po. 
zwycięskiej bkwie odbyło się u roczysk  n&bużeń- 
stwo, na1 które zdążył przybyć dyrygujący osobi­
ście w alką oddziałów su  ojej armii \Vódz Nai- 
czelny. —

Miasto samic* o ile chodzi o  budynki, nie zoS'ta- 
ło zniszczone. (Natomiast ludmość doprowadzona 
już była istotnie do rozpaczy bolszewickim terro ­
rem. O tego rodzaju rządach trudno sobie zdać 
spraiwę, o ile się teg o  nie widziało na  własne or 
czy. Najohydniejszy, najbezczelniejszy terror, pow 
m ięszany z niezmiernie napuszoną, niepozostającą 
w  żadnym  stosunku dio rzeczyw istości dekłama- 
cyą... Wielk e hasła mil iści nużane w  strumieniach 
krw i, rabunek dziki, bezmyślny, barbarzyński, 
przeprow adzany rzekomo dla wzniosłych celów. 
Rozprzężenie organizacyjne, nie dające się poró­
wnać z najprym itywniejszą koncepcyą najbardziej 
dzikiej carskiej, czy  niemieckiej samowoli. Na 
każdym kroku przywilej 'Obleczony w  hasła rów ­
ności... W  wojsku stosunki najohydiideisze, kasie*- 
wość, c jakiej chyba Pretoryanie nie mieli naj­
mniejszego w yobrażenia. Rządy czrezwyczajek, 
to coś, z czego sobie absolutnie nikt nile zdaje 
spraw y, kto tych rzeczy bezpośrednio nie widział 
i ohoć pośrednio ich się nie dotykał. Czrezwyczaj 
ki to coś, co można jedynie porównać z jak'miń Je 
gendarnymi opowiadaniami o rzezi' niewiniątek^ o  
rządach Hun nów i Atylli.. Dla czrezw ycza ek nie­
ma żadnycn apelacyi. Sąd1 tej instytuoyi nie zdaje 
absolutnie nikomu sprawy' ze swej działalności. 
Jednoizg'dnie stw ierdza cała ludność talk polska, 
jak ukraińska, jak naw et odłamy ludności żydow­
skiej, że cała czrezw yczajka pczostaje nieomal w y 
łącznie w  rękach żydów.. W  Żytomierzu opowia­
dają ludzie rzeczy, od  którydh istotnie słarym  1 naj 
bardziej zatw ardziałym  żołnierzem w łosy  staw ały  
na głowach, W ystrzeliw anie dziesiąlk w ludzi 
związanych i jak snopki położonych tw arzam i do 
■ziemi na pokrwawionym piasku. Najpotworniejsze 
typy  jakichś garbusów, jacyś ludzie ułomni najo­
hydniejszego ghełta sprawują taim sądy.

Żołnierze nasi oglądali ze zgrozą su tere ry  
cz* ez w y czarki. gdzie na ścianach dotąd w laać gę­
ste  siady brw i, skąd cuchną niemożliwie niepo- 
grzebane zwłoki ludzkie, których w  czaslt wej­
ścia naszyci i oddziałów do Żytomierza, leżało w  
cżrezw yczajoe kilkadziesiąt.

Bolszewicy cofając się z  żytom ierza, zaJnali 
z  sobą kilkudziesięciu polskich zakładników. Na 
szczęście, dzięki szybkości, z jaką posuw ały się 
oddziały generała Śmigłego, udało się 'tych zakła­
dników odbić, oswobodzić i jeszcze tego samego 
dnia odprowadzić z powrotem stroskanym  ro ­
dzinom. —

'Ponad tą  ohydną blagą rosyjską, ponad tern 
okrucieństwem  bezprzykładnem góruje na każ­
dym murze, w ew nątrz w szystkich rządu Wy oh bu­
dynków i wogóle w szędzie gdzie bolszew icy ora 
cują, ich znakomicie pnowauzc na propagandy P ro  
paganda ta  dla kogoś 'kto zetknął się z rzeczyw i­
stością bolszewicką, spraw ia poprostu w rażenie ja 
kiegoś idy etycznego, upartego obłędu. Człowiek 
kulturalny, człowiek zachodnioeuropejski nie mo­
że poprostu mimo najlepszej swej woli zrozum 'eć 
tej niesłychanej, tej bezdennej niewspółmieraości 
jaka panuje m iędzy tym, co bolszew icy robią a 
tym, co o sebie piszą. Człowiek zachodnio-euro­
pejski nie m oże pojąć tej niewytłómaezone! i nie- 
prawdopodobnej poprostu b. eraości, z jaką lud­
ność terroryzow ana przez bolszewików może im 
ulegać. Coś podobnego nie jest zupełnie do pom y­
ślenia na zachodzie.

Propaganda bolszewicka, jak wspomniałem, 
■robicna jest z olbrzymim nakładem energii. W szę­
dzie pełno jaskrawych afiszów, pełno ogłoszeń z 

(dosadnymi napisami, pełno bardzo dobrych raalun 
jków na tpecyalnie na ten cel spreparowane™  
l drzewie, k tó re niby chińskie chorągwie przenoszą 
bolszew ;cy  ze sobą z miejsca na' miejsce. Dbają 
oni równocześnie bardzo o ruchliwość sw ej propa­
gandy. Niejednokrotnie spotyka się w pociągach 
przez bolszew ików podstaw ionych  ruchome dru­
karnie, czy też ruchome łatw o  przenośne kina.

G azety bolszewickie zadziwiają poprostu i 
PTzeirażają sw ą jednostronnością. Wid;zi sie dopie­
ro  z ty ob gazet naocznie, jak wązkmi, ciasnym, ,ak 
fanatyrzuem  korytem  płynie uparte, zb ru in icz j i 
bezmyślne życie iycb ludzi. Stw ierdzić należy 
znaczną różnicę zachodzącą- pomiędzy; tym stanem 
propagandy, jaką obserwoy.-ać można było u bol­
szewików zeszłego' roku, w  czasie w yp iaw y  wi­
leńskiej, ą tym , oo spotyka słę dz!siaj.

Otóż dzisiaj tak gazety, jak broszury', jak 
,.dteieła bolszewickie", drukow ane są na o wiele 
uboższym papierze i nie posiadają już tej bogatej 
formy, jaka je zdobiła rok temu. W  gazetach bol­
szewickich roi się poorostu od wyzwisk i urągo­
wisk przeciw ko Polsce, przeciw Piłsudskiemu, 
przeciw w orską polskiemu itd. Z przedruków, ja­

kie z naszych gazet czynią bolszewicy, wnosić 
można, że nie są oni dobrze z prasą naszą zazna­
jomieni, albo też, że ze swego punktu wrdzeaia na 
w et, bardzo- nieumiejętnie z prasy ruszaj korzy­
stają. Komunikaty bojowe bolszewickie Są rozbra­
jająco śmieszne. Komunikatów tych, ylsajuyjh z 
wielką emfazą, nie ośmieliłby się podpisać, zważv- 
w szy  istotny stan  obecnego rozbicia przez nas 
armii bolszewickiej, najbardziej w y trw ały  -sztabo­
wiec jakiejkolwiek bądź armii. Tak np. w  Oh will 
gdy dawno już w alczy się daleko na wschód <n 
wymienionych przez bolsicw ików 1 miejtscowwśd 
ci ostatni podalą jed y n ie . ogóhukowe rejony łych 
miejscowości, wspominając notabene ciągle o  od­
noszonych w  tych rejonach sukcesach.

Spraw ozdaw ca w ysila się, aby  z  najrozmait­
szych punktów widzenia oświetlić to, co jest rzą­
dem, co jest psychologią, co jest naraur» bołszew ii 
Jednak próżne są w ysiłki spra wo;s.dawvów. To 
jest coś, co się żadną m iarą opowiedzieć n#b dla. 
To- j-s-t absurd, to  jest szaleństwo, to  jest błazeń­
stwo, to  jest krwawa farsa, to jest ctw, co  jest isfo 
tnie po ra  nawiasem wszelkich możliwych w yobra 
żeń, to  jest jakieś oelows obłąkanie, jakaś małpia 
gra poniszczonymi w artościam i kulturalnego 
życia, —

w il l k a  b i t w a  m ie d z y  o w r u c z e m  a  k o

ROSTENIEM.
W  chwili' gdy to piszemy, niepodobni jeszcze 

odtworz3"ć dokładnego obrazu walki. Ze w szyst­
kich stron olbrzymiego fromtu nadchodzą wiado­
mości jedne za -drugimi i jedne po drugich mnożą 
zw ycięstwa. Jesteśm y jak -gdyby w  deszczu nazw 
rozbitych dywizyi nieprzyjacielskich, z is z c z o ­
nych brygad, wziętych do niewoli oddziałów, po­
bitych igiiup, punktów węzłowych, miast, m iaste­
czek i wsi, k tóre w  te} chwili ogarnia nasze woj­
sko. Trudno więc w  obecnym momencie, gdy węzy 
stki-e oddziały i kolumny są w  ruchu, ustanowić 
dokładnie rozkład) pracy. oraz oddać każdemu z 
dowódców I 3 oddziałów, to, co mu Się należy.

Na razie musimy się zad-owełnić sumarycznym 
poniekąd obrazem całej w a M

Otóż w  chwili gdy generał Śmigły uderzeniem 
swojej piechoty rozw alał spoistość bolszewickiego 
fron-tu, w  chwili, gdy bardziej na południe szły  do 
-walki oddziały armii ~e,ien&,’a Listowskiego. •— ró ­
wnocześnie rozpoczęły prane bardriej ną północ 
ustawione części armii, d-owodecnej przez W 6 ik a  
Naczelnego.
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Armia ta w  porównaniu z airmtą operującą na 
południa miała dość analogiczni zadanie. M 'ała 
<ww tw orzyć na pomoc, a  następnie na wschód 
w ygięte skrzydło;, opierające się w  pośrodku ca­
łego naszego frontu, jnk gdyby na  mocnym dyszlu 
na grupie generała Śmigłego, k tóry  przekroczyw­
szy Ży‘o n.erz posuwał się dalej napj zod aż dc- li­
nii rzeki Teterew a.

Na północnym więc odcinku całego beju, sięga 
)ącego aż ao linii rzeki Frypeci, chodziło o  ao, aże 
by nieprzyjaciela uciekającego z Ż yrcm w za ku 
północy, oraz ażeby nieprzyjaciela rozstawionego 
w olbrzymich bagnach i lasach na  wschód od Słu- 
cza aż po okolice Ow rucza, — w yrzucić z zajmo­
wanych przez niego miejsc. Ścisnąć on zachodu i 
od północy w ten sposób, ażebj nieprzyjaciel ten 
wycotał się za linię Teterew a, po drodze zaś, aże­
bj- na linii kolejowej piowadz^cej przez Korosteń 
do Kijowa, zepchnięty ze wszystkich stron, — d o  
iznał rozbicia. W  tym  celu w yruszyły  tutaj dwie 
wielkie grupy, jedna pod generałem Skierskim, 
druga pod pułkownikiem sztabu generalnego Ry­
bakiem. Ten ostatni1 działał w  związku z silnym 
oddziałem jazdy.

Generał Skierski miał za zadanie zdobyć Ko- 
rosień. Zadanie | ó  w  czasie dwudniowej, m ezmier 
nie uciążliwej operacyi skutecznie przeprowadził, 
idąc trzem a grupami, z  m ianowicie: od zachodu 
wzdłuż toru kolejowego, od południowego zacho­
du na północny wschód mniiej więcej wzdłuż rzeki 
Uszy, wreszcie trzecią grupą okrążającą z półno­
cy na południe. Uderzenia generała Skierskiego 
nrm o radzw yvzaj trudnych w arunków  łącZmrści, 
nie dających się prawie utrzym ać na bardzo rozle­
głych przestrzeniach, — w ypadło nadzwyczaj u- 
datnie. Dnia 26 kwietnia wieczorem bitWw o Koro­
steń została zakończona kompletnym zw ycię­
stw em  strony atakującej. ,

Następny ciąg cperacyi spoczyw ał w  w y tiaw  
tiych rękach pułkownika Rybaka, k tó ry  te ra z  niby 
chmura wisząca nad całym frontem walki, nie­
zmiernie szybkimi marszami posuwał się z półno­
cy  na południe. Miał d!o przebycia teren  niezmier­
nie trudny, bagna i laisy raz  w raz przecinały dro­
gę, która ze względu na rozmokłą glebę nie po­
zw alała na rów norzędne prow adzenie tyłow ych 
urządzeń wejska.

Tym nie mniej już ćLńa 25 kw ietnia d-ziebii Su- 
walczanie zdobyli Owruez. Następnie grupa ta wy 
kręrając na wschód jęła posuwać się szybko na 
Południe, druga grupa podhalańska pod dzielnym 
ppufkownikie m Truskotaskim m aszerowała w zna­
cznym  odstępie od poprzedniej w  tym samym kie­
runku. R aw alarya zaś w  tym  samym czasie, w y­
kręcała jeszcze bardziej na południowy wschód 
tak, ażeby dokonawszy głębokiego obejścia, Usado 
w ić się.na- tyłach wojsk bolszewickich, k tó re do 
staw ały  się już w  pułapkę grupy pułkownika R y­
baka. —

Kawalerya nasza zajęła po bardzo ciężkim 
m arszu i po krótkiej w alce dnia 27 kw ietnia miej­
scowość Malin, oczekując tutaj spotkania z nie­
przyjacielem. Spotkan.'e to przemieniło się w  du­
żą bitwę, bolszewicy bowiem gnani od północy, 
od południa i od zachodu, tojdi w  położeniu bez 
w yjścia ,

Tu pod Malinem, w  dużymi boju kaw aleryj­
skim, prowadzonym  z niezmierną, braw urą w  boju, 
w którym  zostali ranni obaj dowódcy pułku (dość 
ciężko ranny w  pierś major Orlicz Dreszer) i w  
którym  zginął bohaterską śmiercią adiutant Na­
czelnego W odza ks. Rad'ziw'!łł, piechota nieprzy­
jacielska zos tała rozbita i rozprószona, a znaczna 
część taborów urządzeń wojskowych i broni do­
stała się w nasze ręce.

Tak więc pierwsza faza wielkiej naszej ofen- 
zyw y ukończona jest znaikomitem zwycięstwem. 
Nieprzyjaciel na całej przestrzeni od Ownucza do 
Zmerynki rozbity, rozkaw ałkow any, w yrzucony 
poza limę rzeki Teterew a. Ostatnia wielka magi­
strala kolejowa od K cziatyna aż do K eros-leni a, 
przełam ana we w szystkich punktach na w szyst- 
Yich stacyach w ojskow y:*, gdzie zdobyto nie­
przeliczoną leszcze ilość m ateryału wojennego. 
Tysiące jeńców odprow adzane są na ty ły . Równo

cześnfc wojska nasze są w dalszym m arszu t go­
tują się do nowej rozpraw y i  nieprzyjacielem, 
k tó ry  prawdopodobnie szuka w  tej chw i'i i ła ta  ja­
kąś nową linię oporu, gdzieby mógł staw ić skute­
czniejszy cpór. Dzięki niesłychanie śmiałemu, 
w prost genialnemu planowi Naczelnego W odza, 
s tra ty  w  oddział ich naszych są  ilieznaczne, s i a t y  
przeciwnika w ludziach i m ateryale są olbrzymie. 
-  J .  K. B.

Obchód konstytucyi 
3 Maja w Kołomyi,

(Rdmmłskjencye, przygotow ania do ubenoatą, 
uroczysty wieczór, M sza palowa, pochód, za­

baw a ludową).
(Korespondencya w łasna ,.Ga<zety Wieczo"Tiej“)-

i Kołomyja, w maja.
P o  raz pierw szy abclrudzomo tutaj nroczy­

stość Konstytucyi 3. Maja, tutaj na wolnej ziemi 
kresowej, na dalekiem Pokuciu.

Zespoliły się w  tym  dniu duchy pom ordow a­
nych męczenników Kosaczowa z tymi, c a  dożyli 
lepszej, szc ręśliwSze* chwil5.

A ta- ofiara internow anych nie poszła n a  m ar­
ne. Nie pachniały im wprawdzie wonie kadzideł, 
żałobni m ów cy nie opiewali ich męki, cicho x prze 
bolesną łzą chowali i ich ciała rok temu tutejsi ro­
dacy. I pow stały olbrzymie mogiły, zabieliło się 
pole cm entarne krzyżam i. Rok temu!

A dziś... Koi<*nj*ja dała publicznie wyra® 
sw ym  uczuciom, zadokum entowała sw ą  polskość.

W  przeddzień 3 M aja odbyły się w e w szyst­
kich oddziałach wojsk* y^ych tut. załogi w ykłady 
i pogadanki o znaczeniu Konstytucyi 3. Maja. W ie 
ozorem w  sali K asy Oszczędności a eb iak  się pu­
bliczność na uroczysty  wieczór. Przem ów ił z za­
pałem i w arw ą prof. Spułnicki. P o tem  nastąpiły 
produkeye muzykalno-wokalne*. Już przez cały 
dzień 2. maja panował odśw iętny lucji na ulicach 
miasta. W szędzie ustaw iono sto^czki, p rzy  któ­
rych panie sprzedaw ały odznaki i nalepki Nastrój 
niezw ykły, uroczysty  zapowiadał, że obchód odbę 
dżie się wspaniale.

W  istocie w dniu 3. Maja- zebrały się łyskiczne 
rzesze publiczności na boisku sokołem. W szystkie 
stow arzyszenia, organizacye, cechy, mieszczanie 
i chłopi z okolicznych wsi, praż m epnebrane z,°.- 
stępy naszej młodzieży. Środek boiska zajęło woj­
sko. M szę połową celebrował pr zeza cny patryo- 
ta ks. Khiz. Podniośle kazanie wygł sił superior
OO. Jezuitów. W  czasie M szy św . śpiew ał chór 
sem inaryum  żeńskiego pod batu tą  p. Łoziński ego, 
oraz przygryw ała m uzyka kolejowa z t  Stanisław 
wowa. —

P o  nabożeństwie ru szy ł olbrzymi pochód uli­
cami miasta. Dziarsko sz ły  oddziały skautów , mi­
le robił w rażenie skaut żeński, ogólny podziw bu­
dziła postaw a młodego żołnierz su

Na boisku sokołem, dokąd pochód z powrotem 
podążył, przemówił krótko lecz jak zwykle ze 
sw adą prof. Sławuski, kończąc okrzykiem  na 
cześc Naczelnika, co zebrań? powtórzyli z zapa­
łem. Po odśpiewaniu ,JRoty“ pochód się rozwią­
zał, Żołnierze poszli po defiladzie na śniadanie, 
przygotow ane przez ruchliw e Koło TSL.

W stełowni zaś oficerskiej zebrali sle przed­
stawiciele władz na wspólny obiad.

Popołudniu odbyła się ochocza zabaw a ludo­
wa. Mli 'dzież a naw et i starsi i posiwiali stanęli w  
kółkach. —

Kołomyja przeżyła dzień jasny, piękny. 
W zmccr.iły się serca, wszystkich ogarnęła jakaś 
duma i oew ność siebie, beśm y zobaczyli, że dużo 
nas jest tutaj na  wschodnich kresach.

Ppor. Julian Barabaszu

M a ły  fe ^ le tO A .

ADAM' SZCZERBOWSKI
3 "ST".

Noc, głusza, m rok i pragnień lęki 
Zadumy tkliwe, sciy i skry.
Zgrzyt zaciśniętych mocno szczęk, 
Słomianie, ża ry . Ja... ty... my!
Ty wiesz! Daremnie zw lekać już! 
P rzed  nam1, wieczność: sen i m rok. 
Płomienne tchnienia letnich burz, 
tyrania trwóg — podcueony skokt

. Kabałą m ądrą były s»y„.
(Różańce pustych nocy zlicz! 
Rozkoszą cała jesteś ty,
Ja jestem  — ty! Nad nam! bfcz-

Jufro — zapóźno. Umarł czas 
ev nieskończoności ckróg i trwóg; 
Razem  zroaziło słońee nas, 
i w jedno n as  zespolił Bóg.

Ohyda słów! Piesze ̂ e-tą nów, 
k rąg łośdą piersi, biódr i bark! 
(Przeskoczyć trzeba wielki rów, 
chociażby przyszło — skręcić kark).

IW czarnych dyameotaoh źrenic twydh,- 
w  narcyzach lic, w  purpurze w arg 
jest rozkosz, szczęście, szał i g rzech 
ubóstwo łez 1 nicość skarg.

Uśmiechy, łzy  — stępiona bron,
peszczoto ty, kochanie ty!

.Miękkość posłania 1— fiołków woó
i nic — i nic — i w rzystke : My.

0 1BO

EDMUND ŻYEH0U1IEZ
ARCłUTBKT ROHC. ŁUDUr3H :2Y 

Wf LWOWIZ, U l. ZYBLIKIHWicZA t .
w y k o n u je  pla n y  o r a z  r o b o t y  w c h o d z ą c b
W ZAKRES BUDOWNICTWA WE LWOWIE I Ni» 

ł A o m r i n .  1209

ZAKŁAD Dra Ant. BLUMEftFELDA
CHOUCSf CKÓRY, WŁOSÓW, Kosmetyka lekarska.

C H O R O B Y  W C Y E R Y C Z N E ; .
Rónt^en. Lampy kwarcovc Darsoiiwalizai ya.Endoj.opU, 

Diatermii. 2i7Q2
Lwów, Klem. Tańskiej 1. (o ro k  hotelu Q eorąe’a).

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datbi crzutmsie Komitet Obron? Kresów Zachodnich, Lwów, plac Hc^ack! 1 .10



Nr. 5218 „OAZETA WIECZORNA*1. 3tr. 3

LFĄ i OMEGĄ
zdow<;j, państwo­
wej polityki ekono­
micznej jest korzy- 
o tin e  z b o g a c tw  

wewnętrznych.
AMBłCYĄ NARODOWĄ

winno być utrwalenie funda­
mentów własnego S k a r b u  

Państw owego. AUTORYTET PAŃSTWA
wobec państw obcych wzmo­
cnić może i musi zr.ufanie do 
niego cafago społeczeństwa. —■

WINIEN PAMIĘTAĆ O TEM KAŻDY POLAK
i podjjlsał KlórąKoUtfeK z dorftsb pożyczek wewcptrznyck r. 1929,

gdyl tylko w ten sposób
ułatwi Rządowi zadanie, da dowód ambfcył n a r o d o w e ?

wzmocni autorytet Państwa. 1021

Polska, Ukraina 
i metropolita Szeptycki!

(Od niaszego warszaw skiego korespondenta).
W arszawa, 6 mała-

(A.). Odtezwa Naczelnego W odza do tiarodu 
tfioraiń^ego, odezwa atam ana Petlury do U kra­
ińców, ofbrady sejm ow e w  komisyi dio spraw  
zagranicznych i n a  plenum, a równocześnie w spa 
mała o lenzyw a wojsk polskich w  k e,ru-nku Kijo­
w a i. Siricjteńsfcai — w szystko to dowodzi ńezbicte, 
że mis Aiistrya i Habsburgowie, nie Prusyi Hohen- 
zoKertUdwie!, lecz Polskg zbuduje państw o u k rań - 
skic. I gdy teraA  podczas obrad sejmowych chwi­
lowo nastąp iła przerw a, pobiegłem m ysią aż do... 
Lwowa.

A w e Lwowie, w pałacu m etropolity  kioło 
kated ry  Świętego Ju ra  żyje mój kolega szkolny, 
meitroipolNta ksiądz Andrzej Szeptyck'.

Co ten  azlfcw.iek sobie teraz myśli i co odczu­
wa. gdy czyta odezw ę Piłsudskiego i telegram y, 
i iiiumnwi im n fiu ■iBMiff—iim tim  ■ w

donoszące o zw ycięstwach wojsk polskch. idą­
cych dio Kijowa po to, by budować Ukrainę.

C zy może on  zrozumieć, że to nie Wiedeń, 
którem u out b'lł przed 30 laty  pokłony, nie Berlin, 
i agorat berl ńsiki, ksiądz M,ax SaSkt, lecz Polacy, 
cl 'Polacy, których on, sam  Polak, się w yparł 
i maweit, on  w nuk F redry , nie chciał mówić po 
polsku, etesą Ukraińcom  wolność i możmość stw o­
rzenia w łasnego państw a.

Do 22 rtnfcu dzisiejszy metropolita był Polak'em- 
Nagle ku o®óliniemiu zdziwieniu kolegów z krakow ­
skiego gimnazyum św iętej Anny, jeszcze w  s ta ­
ry m  k aw alera  Nowodworskiego budynku, Sze­
ptycki przyjął w  1888 roku obrządek unicki, w stą­
pił db  OO. Bazylianów i odkrył, że on nigdy nie 
był Polakiem, lecz Rusinem. U k rańcem —

A naiz *o odkryw szy, przerzucił się szybko 
'do obozu «lkr,ajniych w rogów  polskości

Śledziłem piknie przez cały czas mojego dłu­
goletniego pobytu w W iedn'u działalność mojego 
kolegk gdyż bolał mię zawód, o idki oni przepra­
w i  niais wszystkich, którzy przez szereg la t ści­
skając jego dłoń i wywiej] ając z nim nasze myśli, 
sąaziliśmy, że mamy do czyni en a  z człowiekiem 
charakteru, a  tym czasem  przekonaliśmy się, że 
m eM my w śród  sieb e odstępcę narodowego...

I w  WiećWP przekonałem się, że Polska i; n a ­
ród polski nie mieli od 1895 r. gorszego wroga, 
niż daw ny Polak, metropolita Szeptycki. Or. to

spiskował z  biuruilęracyą wiedeńską centralisty­
cz n e  usposobioną. 0»  mobilizował przeciwko 
imam cpstooPat awstro-nietniecki, który był za­
wsze, a- zw łaszcza od Leona Thunai podporą cen­
tralizmu w  Ausitryk O n to utrzym yw ał stosunki 
z takimi! wrtogamj polskwścil, jak berliński profesor 
Hoetzsch i' sprow adzony do W iednia z P-oznan a 

jprotestanlt i doradca arcykatoiickiego Franciszka 
jFerdynanda, profe-sor dr. Uebersberge-r, instru­
ow ał ich w duchu antypolskim, on mob łizował 
przeciwko nam  W atykan  przez M axa Saskiego 
i tylikó wielka praw ość Piusa- X„ który spędziw­
szy ca łą  młodość pad rządam i policy i a-usrrya- 

'ckied, instynktownie odganiał się od  w szystk iego 
.co trąciło system em  austryackm , spraw iła, że dy 
jplom acya W atykańska ń e  poszło na  wszystko, 
co podszeptyw ał ksiądz Szeptycki przeciwko Po­

datkom.
] DzisiaS trzeb a  to stw ierdzń, że bardzo wro­
go był przeciwko nam  uśposob oi tym — mimo 

■ zachow yw anych pozorów — Franciszek Fardy- 
I nand. Gdyby ten Burboni Neapolftaftski po kądzielł 
[wstąpił był n a  tron, rozpoczęłaby się era ciężkich 
prześladowań narodu polskiego w granicach Au~ 
sibryi. Pchały go dio tego celu rńędzy  ilncmii rady 
Ikisiędza metropolity.

Karastroifalny dla Polski i dla Polaków  pokój 
w  Brześciu Litewskim, był także częściowo dzie­
łem ksilędża Szeptyckiego.

1
JULJUSZ KADEN-iĘANDPOWSKI.

W io s n a  1920 r,
Specyalna korespondeneya „G azety W ieczornej".

W  drodze na froat, w maju.
Jedzłem y krajem, w którym  ciągie jeszcze do­

goryw a wielka wojna. Pełno tu starych okopów. 
Jak długie wygnite rany  widn eją a a  ciele ziemi. 
Z gliny którą tu w pocie śmiertelnym mięsiła sto- 
pa piechurów pruskich i rosyjskich, — radośnie so­
bie teraz  w ystrzela bez-pański chwast... A po 
srogich strzałach mórzerów, po fali huraganowego 
c;,n;a zostały w w yrw ach jeziorka niewinnymi o- 
caami w ody patrzące na świat...

Mijamy Kowel, który  jeszcze tak niedawno 
dzień i noc przez całe miesiące skrzeczał i trze ­
szczał od butów piechoty Linsingena. W elektrycz- 
nem świetle ogromnych lamp kręcili się tu żołnie­
rze nem ieccy w sw ych kamiennych płaszczach, 
n by uparta wędrówka twardych posągów złości... 
Tu dygotały  ze strachu resztki, rozbitych przez 
Brusiłowa, korpusów kaw aleryl austryackiej.

W yczerpane przejściami miasto spraw.ia w ra­
żenie, iż ujęte w białe plisy słońca, śpi, nie rusza 
się praw  e, odpoczywa...

Ktoś w wagonie opowiada o odwrocie z nad 
R aw y . Ktoś inny pokazuje miejsce, z których w y­
szła ofenzywa Brusiłowa.

Teraz świeżość zielona hula po drzewach,

krzaki kipią srebrnym  fijoletem. Gdz eś z boku, 
wśród drzew , czuwa jeszcze zima, zamknięta zie­
lonymi rękami wiosny w stare  złote liście olch.

Pociąg przeb. ega stacye, osypane naszym  dro 
bnym  szeregowcem, a b y  tartą  bułeczką.

W  szybkim mijaniu wym ierza ametystowe 
dale raz po raz stroskany kąt chłopskich strzech. 
Z tęczowego kołpaka stogów biją brylantowe 

, miecze blasku.
W szystkie drzew a pruszą śniegiem p  erw- 

szych kwiatów.
Słyszę za sobą zdanie: W łaściwie wedle ca- 

' lego o rdre de bataille to armią aasza mia obecnie 
i -e':  C

Naprzeciw tego zdania z zielonego pola idzie 
ku pociągowi macierzyńskim krokiem duża doro­
dna krowa... Idz e na czele moich spokojnych i ła­
godnych myśli... myśli o wielkiej śmierci tysiąców 
żołnierzy i o huku tysięcy dz ał, którym  już teraz 
naw et włos pajęczyny nad polami latającej, — nie 
przyświadczyć.

Przyjechaliśmy do Równego. Tu lepiej widać 
niż gdz eindziej co się kroi.

Na stacyi wszystkie bronie z wszystkich zna­
ków. W  urzędzie ruchu w szystko co ma głos do 
cykania i do syczenia syczy i cyka z całych s ł. 
Widać, że ładuje się kaw alerya, bo w wagonach 
upstrzonych wolapikiem napisów węgiersk ch au- 
stryackich, niemieckich, francuskich, polskich, u- 
kra. ńskich, bolszewickich (których pięć liter w y­
gląda na naukowy wzór jakiejś zarazy) — wielkie 
kopanie koni.

Szary, w ielowagonowy pociąg Naczelnego 
Dowództwa spraw ia poprostu wrażenie całego 

I szeregów ułów żelaznych. Oficerów, e, referenci 
w łażą i w yłażą przez okaa, zda się przez drzwi.

1 po pod kołami i, zda się, przez dachy. W idać ta  
niestrudzonego majora Matuszewskiego, który jak 
miody tur przepycha s ę między ciżbą, świecąc 
daleko śmiesznym tró.ikącikiem świateł, k tóry  mu 
się kombinuje na końcu nosa ze szkłami cwikiera. 
W idać zm ętą  subtelną tw arz majora S tarzew s- 
skiego, który w tej szalonej w ypraw ie ma istotnie 
do wypicia całe morze karkołomnych trudności. 
Oficerowie oddz ału operacyjnego uwijają się jak 
frygi. Telefony dzwonią, Hughes skrzeczy i w ar­
czy, w oddziałach kancelaryi mapy i papiery 

rzęszczącą falą z półek na Ławki 
z ławek na ziemię.

Gdzieś na  szynach, pod chudymi skrzydłami 
pelerynki, ukazuje się gen. Listowski. W  parę 
chw 1 potem zajeżdża jakiś sgmochód usłany, aż 
po brzegi wężowiskiem brzemieni poślisk, troków 
skórzanych, podobnych do bochenków chleba.

Nareszcie wyskakuje z tej skórzanej grzędy 
mały kłębek, niezmiernie ru ch lw y  ścięgien i żył, 
trzym ający się na czarnych olbrzymich butach a- 
merykańskich... Kłębek ten Wydyma się na wie­
trze w ciemny gumowy balon, aa  którym  płynie 
■bronzowa od słońca głowa.

(C. d. ru)
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O jego zachowaniu się ^d tcaas  in-wazy. ru­
skiej we Lwowie, nie potrzeba i -przypominać. 
Toć fest ono w  świeżej pamięci wszystkUA

A dlzJstej?
Ukra-»a może powstać rylko p rzy  pomocy

Polski. Nie Au-stryaey i nie Onusafcjr niosą wyzwo 
len e łu-d-ow.r m-ałoruski-emu z pod jarzm a kacap- 
skiegioi, lecz tytko i wyłącznie Polacy.. Kto żyl i 
nienawiści i z  nienawiścią ku Polsce, ten cbe- 
cn'e, musi przyznać, że błądził ca le  życie i całe ży- 
c e  sz&ił (po drodze błędnej. Ksiąjiz metpopolHa 
Szeptycki natęży właśnie sio tych, którzy pobłą­
dź li jak najciężej....

Jego towarzysze młodości, św iadkow i tych 
lat, k edy jeszcze całej- no-dkh-ie Szeptyckicn ani 
-sę śniło P rzyznaw ać do narodowości ukr. i w y ­
rzekać się polskości, pragnęli gorąco, by  m etro­
polita -jnk:mś akit-em publicznym r.ńk-upił sv oje 
ciężkie f»'6(;rJe w obec Polski i narodu pol­
skiego. Tylko pod tym  warunkiem nie będą d a - 
w aJi jego nazw iska o Lok nazw iska księdza Sie- 
tna-smk'

Trzeba informować 
Amsrykę o Polsce!

KorespoTudencya w łasna „Gazety W ieczornej11.
Kraków, 4 maja.

W  jednym z numerów nowojorskiego „Tele­
gramu Codz en-nego" znajdujemy słuszne uwagi o  
konieczności kiioi-mowam-a zagrań- cy u szcze­
gólnie Ameryki, -o Polsce. Omaw ane w artykule 
szczegóły są do pewaeg-o stopnia pizeżytkiem

• -ipiiwie jednali za 
ciekawią czytelników starego lądu.

Oto co pisze „Telegram ": „Antypolska pro­
paganda znów rozwija się w całej p e łń , jak to za­
wsze b y w ać , gdy Polska znadow ate się wobec 
kryzysu państwowej swej po tęg i1. Atakuje nasz 
dziennik Lansinga za -oświadczanie s ę  przeciw nie 
podległości Litwy, a za „Wielką Rosyą" mimo u- 
przednjego kok etowan-ia Ukrainy i Litwy. Zazna­
czając wyraźnie, ze przekonania Lansinga są w y­
razem tylko „grupki spekulantów politycznych", 
podkreśla artykuł z naciskiem , że naród am ery­
kański niema n  c wspólnego z polityką w rogą Pol­
sce i prowadzoną w brew  Wilsonowi1. P rzytaczając 
amerykańskie dzienniki podaie „Telegram ", że 
już w l91t) r. Lansing bez w  edzy W ilsona zawie­
rał tajne umowy z rozm aitym i rzadami, sitie-rowa 
ne ku podtrzymaniu i powiększeniu rosyjskiej po­
tęga kosztem  Polski. Zabiegi grupy Lansinga prze­
cięła dopiero nota Wilsona z 22 stycznia 1917, o  
powiadająca się za niepodległą Pclską. Podczas 
choroby Wilsona rozpoczęto znowu ta jną  dynio, 
m-acyę i chciano dać sankcyę Ameryki na o d e r w a -  
i; ę w*scli Gol cyi nd Polski. Wedle ..Telegr." owe 
zaoczne układy miały być powodem usunięcia 
Lan-sing-a przez W  l.suii-a. Z zajść tych wnioskuje 
autor artykułu, że najlepszą obroną polskiego na­
rodu przed zarzutami1 impeTyalizmu, jest informo­
wanie zagranicy o  Polsce. „Trzeba szerzyć pra­
w dę o Polsce. T rzeba w ydać pODutein-e, mądre 

... -' ntejfr.»<->*-•>eh książki w języku angiel­
skim o Unii polsko-litewskiej, o  Unii hadżackiej, o  
stosunkach narodowych kulturalnych na kresach 

-•-ta}if,,j_ można ani chwil zwlekać.
T rzeba działać pośpiesznie. Nie czas aa kom itety 
Buchirrantrwe ‘.

Sprawa uruchomienia 
przemysłu drzewnego.

Konitercncya z  delegatem  Mńn. skarhu. — Trud- 
iDości w  uruchomieniu przem ysłu. —  O htfcyaty- 
Wie pryw atną. —- S praw a rekw-jzycyi1. — Eksport 

zagrai icę.
Lwów, 7 maja. 

(mg) Wczonaj odbyło ślę w  biurze Tow. od- 
bu-dbwy przy  ul. Akademickiej 1. 23 posiedzenie 
przedlstawńciieli tsfeir przemysłowych' z (przyby­
łym dłoi Lwow-a delegatem  Min. sjtearbu p. Latewl- 
czem. Obecni b y ł :  dyr. odf udowy r a d  Kobscher, 
w imitenSu laby batndlo-wej dr. Tom j p. K<esler, r a i  
Kochanowski'!, iniż. Szczygielski, d r. Czaia, przed­
stawiciel giełdy towarowej, dr. Fauie-th, p. Ułam, 
p. RetahoH, i p. Gp>dk*

R-ei-ega^ M H  oświadczył, że Mm. skarbu za­
m ierza płc przeć r-a szeroką skalę akcyę uruchom e 
-nia przemysłu drzew nego Ute eksportu Zagranicę 
i uzyskami® korzyści finansowych d h  pań.siwa. 
PoiMiewiaż urochom tanie p rz e m y tu  napotyka #ua 
r.iezmteme trudlniaścii, % akcya i ządiowa jest n-ie- 
dostejtocz-aa, proponuje M-nfenerstwo jak najszer­
szą InOcya-tywę pryw atną. P. Latowicz radzi u- 
tw orzyć zw azek  przem ysłow ców i we w szyst­
kich potrzebach poszczególnych fabryk  p-d-nosó 
się gr-emiafare dK> Rządu. M inisterstwo w yznaczy­
ło 3 dldegaitów dla trzech- dztefcic, którzy m ają 
zebrać w skazów ki i diaity, odnoszące snę dlu uru­
chomienia przem ysłu drzew nego P . delegat 
wspomniał, żę na Litwie, k tóra była więcej zni­
szczona woipn-ą niż Małopolska, uruchom,u>no "już 
przem ysł p rzy  pomocy sfer obywatelskich. W cią 
gu b miesięcy, dzięki szeroko pojętej inacya-tywie 
prywatnej, puszczono w ruch 30 zakładów .

P. Ktasfer poruszył przeszkody w uruchomie­
niu przem yski w Małopoisce, a  zw łaszcza parali­
żującą <iziiał.ąjn('!Ść Głównej IkomisyJ rozdziału 
d rzew a R A w z y c y e  drzew a przepn^wadzane są 
w każdym  powiecie według Innego klucza, sposób 
ich iprzepj owadzancą jest niecględmi/ i rtcsirr-a- 
wiiedTwy. T-rudna do usunięcia przeszkodą jest 
brak miateryałów, jak pasów  do maszyn), oraz a- 
prowńzacyi dła robotników.

Rad. Kcłischer zaznaczył, że n*e m a zamian? 
k ry tykow ać luntawy isejmo-wiej, a le  występuje 
przeciw yykotniairTu jej przez n edpowiedni® czyn­
niki. Mirtowiicis należy powołać do akcyi facho­
wców, a nóe >rządh'ć s ę kluczem Partyjnym . Mow 
ca domiaga się, by  w  M ałopclsce urzędow ał s ta ­
le delegat Mftn. skarbu dJa łatwiejszego porozu- 
miewan-te s'e z Rządem Mówlą-o o rekw :źycyi, 
rad. K^lisc ber podniósł, że ustaw a każe naj­
pierw  reikwfinow-ać iasy  rządow e, a następnie p ry­
watnie, a w  wyhonian u d'z'ieie s:ę przeciwenie. Re- 
-l.wizycye płowinny być przepho-waidza-ne w dro­
dze kontyngcniiu n a  pou-stawte bw>trcgo zauo-irz-e- 
•bowałnSa ' P°di kouttrolą interesentów. M ówca pod- 
irł is: samiowo-lę n‘iektórych, czyrn ków  w  rozporzą­
dzaniu mąjteiryałe-m, któ .y  nadaje się nia eksport, 
o ra z  -utrudnieriia- transportow e,

W  ypa aryle eT.osiportu zagi^-nteę podnosf mówca, 
że Rząd powlrem  zm ijiiS  f j ś m  tow arów  w yw o­
żonych zagTa-niice, gdyż ceui-y te wJe frankach 
szwajcarskiiich, pnzeliczbmc n a  »Haszą w alutę, są 
-niższe tjiiż ptrzedwojętur e, — oraz  żądać wypłat 
zagranrc-znych w nasz-ej walucie dla podtilesretóa 
m arki roiskiej n a  zewnętrznym  targu.

Projekt objęcia spraw  przemysłu przez Min. 
skarbu spotkał się z pewnym:! sprzcclwam:.

W  końcu p. deJega* prosił przedstawicieli 
przem ysłu  o nadie:sła;ie mu i-n-forniacyi o  stosun­
kach w Mało-polsce.

„Dada“zm“ i „Tat!ms2m“.
Zaórósizeine fkstmów i- burżujów r.a „niarifestacyę 
Cada". — K ędzierzawa cykoryg i man fest na 
ojiw-ie, — Gaziata „3^1". — Sztuika „nic, nic, n te“. 
— GoconćCa z suni astym  wąs-em-. —  Kpt.y z ou- 
bliczności. — M eńażerya w amM eatrz%  — A rty­
ści w papierow ych workach. — Oj-czyzrą daca- 
izmu Niemcy. — TatT-nż-m wyw!..d,z -$ię z boiwze- 
wickiej Rosyi. >— Suw erenna w ładza ma-teryi, za­

bicie ducha
Paryż, w maju.

Dada:zan i itatHnizin — coraz częściej pow ta­
rzają się w pilsmach za-gran zznych te  barbarzyń­
skie w yrazy , niezrozumiałe dla przeciętnego czy­
telń Tka, a Po n b h  następuje zwykle -ops dzikich 
w ybryków  fafta-zyi, mających pretęn-sye zalicza­
nia s'<ę d)J dzie-uiziiin-y sizituk', a będących w  rażącej 
sprzeczności' mretyifco z najprymitywimejszymi po­
jęciami1 estetyiki, ajlle nadto z głęboko w  duszy ludz­
kiej zakozieniomstn odczuc em ipiękna. W szystkim 
tym  m ahfestacyom  tak zw, „nowej sztuki" to­
w arzyszy zaw zięta wałka bronią inw ektyw  a,aj- 
etęższego kalibru, między „młodymi" a „starym i", 
w alka, w  której często ucz-Kin ozy także publi­
czność; jas t to  więc bądź co bądź zjawisko -spo­
łeczne i jaik-o talki© zw raca 'iiwage czytającej pu­
bliczności.

Trudno dlać defW cyę „dada:znru‘‘. skor-o 
wszystko, co się pod: tem miainem prezęr-tuje jest 
zupełnie nietzrozumiałe; można -tyikioi z  opisu n 'e -

KADESŁANI.

P o w a k a

poszukuje

magazynów
w bliskości lin 5i Kolejowej, pojemności 
do 100 waguuów. — Oferty z podaniem  
tenuty dzierżawnej należy sKtaćaC do 
Administracyi „GA"ETY WIECZOKNEJ* 
    pod „MACA ...

•którycłi dadaM ycanych prodiukcy® urobić sobie 
pojęcie, jaikt stejk nfonserasów się pod tem określe­
niem uikrywa.

-Niedawno w  P ary żu  adepci r owego kierunku 
zaprioisfti .k-liistrów" i „burżujów" n a  „m rinfesta- 
cyę Da-dia" do sam Przy ul. Ciiohy. Do zaproszeń 
dołączony był program, który za s te ra ł punkty 
tak''e, fak: „mam fest kan-tual styczny  w  ciem no­
ści", „dfość kędzierzaw ej cy*kioryi“, „mandfesk n-ą 
oliw ie" itp. Każuly kupujący b Jer wstępu za 3—20 
frarków , o ,,rizym yw ał m ro g ljn  i egzemplarz ga- 
zetki trn?,zwanej(, ntewiadorno dłacze-go 391. Z arty ­
kułu program owego podajemy następujące ^da- 
inlia :

„Sztućca w arta  w'ęoej niż fctełbasa. więret? niz 
kobiety, więcej, milż wszyst-ko -inne".

ĘSztbuka ijess-t pradtukte-m farnnaceutycz«ym dla 
idyjnitów".

, Kub izm jest brakie m d d " .
W reszcie Francis Pteabia, jedlan z głównych 

kapłanów  Dadly oświcdc-za: „Dacia nće :hce olic-ze- 
go, n'czego, niczago, tw orzy tylko w tjm  celu, a- 
by  publiicznaść wywiedziała: „nie rozumiemy nic, 
nic, pic. Co id  je®t ctadaizm? — Nic, mc, n'c. C* 
osiągtną diadia-iiści? —  Nic, n'c, n.'lc".

jSlę dla s ę  zaprzeczyć, że w tym  m anifeśeą 
jest w'el-e praw dy. Na- jego oicla-dic-e widnieje wić 
zorumek G»oci nniy, ozdob onej sum iastym  wąsem, 
re sz ta  zaś stron ic zadrukow ana jest słowami be* 
związku, be^ zmialków pilarskich, — bez sensu. 
Jedyną Inter cyą autorów  były niaj-widOczm ej kpi­
ny i  pubbczinośc'1.

Traifiła ko>sa na k i/n ieft: publiczo&SO
ad-powiedzteła również kp-n-ami i to w  sflcisób 
ba łis^ i^y , gw ałtow ny  i — dadaiiątyczny, u-daiąc 
pi zeci&wszyistk-em głosy- zwfcrzą;. Prodwkcye w y­
konywali adyści, ukryci w  białych papierowych 
w orkach z nari-rami: „cricri", ,,'bumbum", ,p#te“y 
.jatoip-Lrme", alibo recytatorzy, zwróceni -tyłem do 
publ 'czn-ości.

W śród ogdtncgo hałasu z prodtukcyi tych 
słyszano — nić, hic, n c. Nawet gdy, m oże dla w y 
p-oczyirlkiu,-wystąpiła przed rampę w yglądającą i 
nazywająca- się oo ludzku Mante Ru-tchn c i zaczę 
ła śpiewać romati-cę o  ks'ężycu, m onaierya speik- 
tatorów  w rzaskiem  sw ^m  zagłuszyła śpiew.

K rytyka fpam-cuiska n -e ma dość słów -oburzę 
■nia dil-a ty jh  prodiukcyi i prze-czy energicznie, ja­
koby Jiadia-tem zrj^dził się w  mózgach f-ra-nciu&kich. 
lienri Albert -djwodłcił w  o s taW m  ze®zyc‘e „Me- 
-rcuire de France", że ta muza poiwo-rna przybyła 
do Frair.c-yj — z  W iednia. W  roku 1917 niemieccy 
uchodźcy, k tórzy  schr-in-!';1 cło Zurychu dla 
rozrywki, wymyślili dadlaizm. Pózntei przeszczo- 
ptanio go db Francyi, gdiz,-e każda mow^ść m a j- 
duje sympaty-czr-ie p rzy jęce; r a f c i e  jednak jak 
„AUgom-emie EUełkitrfcitats - Gesellscha-ft" (Otwo­
rzyw szy fMię we -Fra-ncyi, narwało- się „jSociete 
franCia;ise dtel-ect-ricnte", tak i dadlaizm, przesfedło 
n-y do Pary-ża, zowie się te  ,.Muvememt Dada“.

Jaęuies Bo-uileniger w czasoipiśm K!: „IJOpśnion^ 
'fcol-ate nia-di tem-- że autor o wre tak poważani, jak 
Blaisie Cendira-rł t  Jean Coct-ea-u przyłączyli się 
do te-gh ruchu i pozwalają, by nazw iska ćh  słu­
żyły za -reikiamę dla tej p-o-wojesimej d-ekad-en-eyi 
initehiktu-alniaj.

J.eiźe'li daidla-iizm urodził s :ę  w N‘emczech, to 
Inny obłęd artyzm u, re t lanucący się pod' cJa-zwą 
„T.atl'iirJi-zmu“ wywo-dizi ś 'e  z Rosyi bolszewickiej. 
Jest to -dalsze rozwinięcie stylu, znanego już przed



Nr. 5218 „GAZETA WIECZORNA". Str. 5.

w oiną eScspresyommu Chagalla i K a liń sk ieg o . 
Głównym przewodn kiem tego Wenrnik.u w  m alar­
stw ie jest W łodzimierz Tatlin, który w pierw­
szych Latach wtoóiny w ystąp i  i  utw oram i swoimi 
^iz&d publ czmiaWą rosyjską. Dokoła niego gru­
puje sic szikola tatlinistów, głoszących z wielkim 
zasobem  mamfotoaści uową ewangelię- piękna- 
„Sztulkia" ta, do której w ógt&tyym czastip przy­
łączyła się .także poeci i m uzycy, chciałaby 
sprzątnąć w szystkie podstaw y dotychczasowej 
niemi życia. TatLinfem 11 e uznaie sztuk bez obie­
ktu, elem entu m aszynowego m ateryału". Mate- 
ryał, m artw a m aszyna która wladla żydem  Ra­
szem, mm' też ow ładnąć sztuka.. W szystkie przed­
m ioty świaita zewnętrznego, jak drzewo, żelazo, 
śruby, druty  elektryczne, formułki matem atyczne, 
maiją praw o obyw atelstw a w sztuce, k tóra m a 
się niemi posługiwać tak samo, jak posługuje s ę 
niem; życie. Tadinizm nie uznaje sztuk bez obie­
ktu sztufc; ideowe*: jest to zamach na dtacha a r ty ­
zmu, jest to  dążenie do zupełnego zmateryaUzo- 
wan’a siztuiki.

Trudlrao rozstrzygnąć, który z dwóch kierun- 
ków, dad<a zm. czy tatlmizm jest bardziej szaleń­
czy. Lecz gdy pierw szy sam się zabija ogromem 
monSepsu. to dtrugl łudizi pozorami „se^su" i dla­
tego przedstaw ia większe niebezpieczeństwo.

Z  U  N I A..

Lwów, 7 maja,
„Umieram 1 stroję kapelusze dams!kLe“ — in~ 

seraje się w  jednem z pism lwowskich jakaś mer 
dniarka. Swoją drogą dlyablik orukarski był tu nie 
potrzebny, bo „ubieram l stro ję" to, są. także dwa 
srzyby w  barszczu.

„Ochrona lokatorów** to  jest takt sobie lucus 
a non lucendo. W oźny B., którc-mr kamienicznik 
podwyższył czynsz z 40 m. na 60 marek, udał się 
do „Ochrony 1 katorów ", o wzięcie go w opiekę. 
Tu zażądano od niego przedew szys^iem  70 marek 
na koszta podaniai. Gdy s3\onfunidowany tern żą­
daniem biedak odpowiedział, że za te pieniądze 
on wołi sobie sam podanie napisać, nastraszono go, 
że zrobione przez niego podanie nie odniesie sku­
tku. Solidna instytucya — ani słowa!

Pani Chameides ma na ul. Boimów handel ce­
mentu. Dnia 15 kwietnia sprzedaw ała cement po 
2 korony za kilo. Dnia 18 kwietnia żądała 3 kor,, 
dnia 20 kwietnia po 4 korony, a  22 kwietnia po 5 
koron. Zapytana, czem u jej ceny skaczą jak zając, 
odpowiedziała z cynizmem, że oprócz niej nikt we 
Lwowie nie ma cementu, więc cna może nakładać 
ceny, jakie jej się żyw nie podoba.

Apelujemy do rad cy  Smulikowskiego, aby tej 
Jaskrawa! lichw!,arce przepisał taryfę maksymal­
ną za cement. Jak  jej łupnie 15 koron za kilo ce­
mentu, to machabeuszka przewróci się do góry no- 
gami 1 do- śmierci będzie pamiętać, co to znaczy 
„. rząd dia zwalczania lichwy**.

KTOŚ, KTO UŻYWA ŻYCIA ZNAKOMICIE,
ZWYKŁ MAWIAĆ: — POLSCE JAM GOTÓW

[DAĆ ŻYCIE!
SŁYSZĄC TO, TRAFNIE WEREDYK ODPOW IE:
— CO JEJ PO TAKIEM ŻYCIU? ŻYJ! NA ZDRO-

fWIE!
LECZ ODY NAPRAWDĘ WRZESZ UCZUCIEM

[ŻYWEM,
WSPOMÓŻ POŻYCZKĘ POLSKA SWEM GRO-

ISIWEM-
1273

AMERYKANIE POWIADAJA: „PATRZ W IĘ­
CEJ NA TWĄ PRACE, NIŻ NA ZEGAREK; DŁU­
GI CZAS DOBRZE ZAJĘTY WYDAJE SIĘ KRÓ­
TKIM; KRÓTKI DŻIEN MAŁO ZAJĘCY WYDA­
JE SIE DŁUGIM.
(„Liga pracy** — W arszaw a — Czackiego 3/5),

A R O N I R A
R epertuar teatru  m iejskiego.

W  piątek, 7 kwietnia o godz. 7-mej wieczór 
„Rigołetto", op^ra Verdii‘ego z pp. Krugłowskim 
w roli tytufowej, Argasińską ł Łowczyńskhn,

W sobotę, 3 kwietnia o godz. 3-dej po poi
„Śluby paideńskie", kom. w 5 akt. Al. h-r. Fredry.

W  sobotę, S kwietnia o godz. 7-mej wieczór
„Księżniczka czardasza", operetka w 3 aktach E. 
Kalmana.

Repertuar Teatru wodewilowe**
(gmach ul. Ossolińskich 10.).

(Bilety wcześniej w  biurze dzienników S i  So­
kołowskiego, ul. Jag :ei)ońską 5—7).

Od wtorku, 4 m ala codziennie o godz. 8-mej 
wieczór: R. Rtaas, tanoerka charak terystyczna 
Ribo; .P ró b a  m 'M d “, operetka.

Repertu r teatru !lt.-,art „Czwórka** (Rełtana 3).
P rogram  XX. od poniedziałku, dn 'a 3. m aja 

oodr^emńe o godz 7.30.
Prolog — Z. O rw  cz, Anida Kitschmao w  swo­

im repertuarze, ,P o lk a  kokietka", odtańczy M la 
Kamińska, balerina T eatru  W elki ego w W arsza­
wie, Paułma Noskowska, p e se n k  liryczne, #Ro- 
muald Góraw-eński, jako „Wojtek Jałówka* w 
mieście**, Marek Windlhe m w  swoim repertua­
rze, „Wyratował**, operetka w 1 akcie T Ślaza. 
(ze -seryi „Maks j Moryc"), m uzyka J Boczk&w- 
skiego (M. Czaelkiowska, P. Noskowska, R. G e- 
rasfoński, Z. Orwicz, M. Windheim). Konferuje 
Zbigniew Orwiez.

B la ty  \vcz 'śi Hej u G. S eyfarta (Akademicka 
1. 6), a ®d 6 wiecz. p rzy  kasie.

Włosoa 1920 roku. Pod  tym  tyttułem rozpoczy­
namy w dzisiejszym numerze „G azety W ieczor­
nej" druk przepysznej impresyi głośnego pisarza 
Juliusza Kadena Bandrowskiego z w ypraw y na 
front bolszewicki. Kaden, który  dal się poznać, ja­
ko znakomity m alarz wojny w słowie, z przedzi­
wną plastyką oddaje czar i grozę tej dTogi, którą 
się często odbywa .tylko w jedną stronę. Również 
zwracam y Czytelnikom uwagę na spiawczdanie 
naszego snecyanego (korespondenta wojskowego, 
znanego pisarza i publicysty J. K. B. z fromu bol­
szewickiego.

Pogotowie narodowe dzielnicy VI. we Lwo­
wie. Dnia 30 kwietnia odbył© się zgromadzenie o- 
byw atsli dzielnicy VI, w sali 'Politechniki w  celu 
zorganizowania w niej Pogotow ia narodowego. 
Na zgromadzeniu tern uchwalono zwrócić się do 
zarządu w szystkich stronnictw  politycznych, aże­
by ©ne silnie poparły aikcyę organizowania P. N., 
bo tylko przy zgodnorri współdziałaniu n rże  ta 
akcya kresow a osiągnąć swój cel niesłychań o do­
niosły. Przyjm ow anie zgłoszeń Polaków i Polek 
dzleto cy VI. do P. N. odbywa się codziennie w ib- 
kaiu Komendy MSO. dzielnicy VI. ul. Leona S a­
piehy L. 24 II. p. wieczorem od godz. 5—8. Przed 
rozejściem się zebrano 424 koron na cele plebiscy­
tów zachodnich kresów.

(PAT.) O szybkie wyładowanie tow arów  w 
Gdańsku. P ism a w arszaw skie donoszą, że dla 
uniknięcia nagromadzania się ładunków w Gdań­
sku, ministerstw o spraw  zagrań, poleciło w szyst­
kim konsolom i misyom polskim, denosić telegra­
ficznie o statkach, udających się do Gdańska z to­
w arem  przeznaczanym  do Polski, aby w  <«stt spo­
sób można zawczasu zapewnić szybkie wyładow a 
nie r  zorganizowanie dalszego transportu koleją, 
względnie W isłą.

(!FAT.) Hojny d«r. Ks. Albrecht Radziwiłł, or­
dynat nieświeski, złożył do d-yspozycyi dowódcy 
gen. Szeptyckiego' 100.000 Mk. dla wojska polskie 
go. Hojny ten dar, za k tó ry  generał w yraził serde­
czne podziękowanie, przeznaczony został na do­
karmienie chorych i rannych żołnierzy i utw orze­
nie bibliotek ruchomych dla armii.

Kwiatek z doli urzędniczej. Ze sfer urzędni­
czych donoszą nam : Jeśli system  poborów służ­
bowych pracowników państw ow ych w Małojwl- 
sce, wcbec wzmagającej się z dnia na dzień dro­
żyzny we stosuje się żadną m iarą do najskrom­
niejszych chodaźby  potrzeb urzędników i ich ro­
dzin — to już na farsę w prost zakraw a w ynagra­
dzanie tych pracowników z tytułu w ydatków na

Przybory kancelaryjne. Od dziesiątek lat pobie­
rali i pobierają urzędnicy państwowi tzw. „pau- 
szaP* na p rz y tr ry  kancelaryjne w  wysokości po 
20 centów(!) daw aej austr. monety konwencyjnej 
czyli 40 hal. w aiuty koronowej. Za tę  kwotę ma 
urzędnik zakupić potrzebne w ciągu miesiąca o- 
łówki (czarne i kolorowe), pióra, atrament, bibu­
łę radyrki it>p. Już przed wojną kwota 42 hal. nie 
pokrywała w ydatku urzędnika na wskazane Przy­
bory, a w jaki sposób ta sama kw ota ma obecnie 
w ystarczyć — jest zagadką o której rozwiązanie 
nikt chyba się nie pokusi, jeśli, ołówek dochodzi d© 
ceny 5 marek, pióro kosztuje 50 fen. i więcej — 
arkusz lichej bibuły płaci się po 2 mk. 50 f„ a za 
małą faszeczkę atram entu żądają kupcy 5—6 mk. 
W obec tych cen, które zapew ne w  krótkim cza­
sie dalej się podniosą, czyż wie jest w prost kary ­
godnym i lekceważeniem stanu urzędniczego w y­
płacanie co miesiąca operetkowej wprost kwoty 
42 hal. na przybory kancelaryjne. Spraw ę tę po­
lecamy uwadze pp. Ministrów, a w  szczególności 
p. Ministra skarbu, który w  innych kierunkach 
(skrócenie urlopów) 'okazuje tyle energii — w  ce­
lu usunięcia tej pozoiOałośc; z zamierzchłych cza­
sów austryackich.

(§)■ I w e W łłszech drożeją dzienniki. Dzienniki’ 
włoskie donoszą, że z dniem 1 maja podnoszą c e ­
nę w poiadyńczei sprzedaży na 20 centasimi.

(—)K©s‘zonkowcy nie próżnują! F. Strofoowi, 
■kupcowi z Bóbriki skradziono wczoraj z  kieszeni 
m arynarki portfel z pieniiądzmi i z czekiem B arku 
w iedeńsk ,eg.o na kw otę 2000 mk©. cp ewwiącjrm. 
— W e Lwowie zaś wczoraj kieszt mkowcy w  t ó - ’ 
żnyoh ozęśc ach młiasta poipek-ili ty fto  7 kradzi-ę- 
ży kieszonkowych na różno kwoty, nie przew yż­
szające 1000 mt-ip.

(— ) K radz 'e i sklepowa. Minionej n rc y  rfoćych- 
czaś niLewyśledbenij sprawcy, po wytwciu otworu 
wi murze, dostali! się na żniesieniu do sklepu B. 
Steiiiity/uir®f>a. Z ab ra ł stam tąd różna artykuły spo­
żywcze, w a rt. '6000 m arek. 
wOMUNIKATM '

Na rzecz najnieszczęśliwszych! Na dochód riem 
nych inwalidów odbędzie się w sobotę dnia 8 ma­
ja br. koncert z tańcami pod protektoratem  JW, 
Pani Gałeckiej, Wołkowickiej, Gen. Lamezana- 
Salins‘a i puł.k. Lindy. W koncercie biorą udział 
pp. Misky-Oleska i Kozłowski, znani zaszczytnie 
ze sceny i z estrad koncertowych, jak również 
p. Dotoński, któi-y odegra na fortepianie (lewą rę­
ką) kilka utworów. W czasie przerw  będzie czyn­
ną poczta, a wschodni cliiroman tą przepowiadać 
będzie przyszłość. Dla powiększenia funduszów, 
Panie zajmą się bufetem  W  tym  celu począwszy 
od 4 maja upoważnione Panie będą kw estow ały 
w raz ż imwa,i<dami„ prosząc o dary  tak w pro w  tan 
tach, jak i w monecie. Znając ofiarność pubiiczłjc- 
śei lwowskiej Komitet żywi nadzieję, że nie odmó­
wi ona datków i tym razem  na tak szlachetny cel, 
jakim jest zakupienia odpowiednich przyrządów  
dla ciemnych inwalidów rzemieślników. Bilety w 
cenie po 25 mk. do nabycia codziennie w  Kasynie 
wojsk wem przy kasie.

W spaniale bawią się ludzie ©becrrfe w „Apol­
lu'", gdzie niezrów nana para: przemiła Pola Negri 
i jej doskonały partner Liedfke, rozśmieszają >y- 
sznyml figlami tak publiczność, iż sala  ant na chwi 
lę nie milknie od wybuchów serdecznej wesoło­
ści. Codziennie więc na bajeczną komedyę w  6 ak­
tach p t.: „Hrabina Rondolt" spieszą tłumy pubfi- 
czności, żądne prawdziwej zabawy. P rzyczyną 
tego niezw ykłego powodzenia Jest nowość, jaką 
jest Pola Negri w  kom idyi, szampański humor 
w szystkich aktów i piękna w ystaw a. Każdy przy­
znać mosi, iż tak dowcipnych pomysłów i tak ko­
micznych sytuacyi, serdeeźmie pobudzających do 
śmiechu, daw no na ekranie nie było. „Hrabina 
Rondoii" grana będzie do niedzieli.

dynujo
Lekarc-dentjrata Dr. Jan Braeaki powrócił i ordy- 
i, Lwów, A kadem icka  i  1173

KroniKa sportowa-
Pogoń I. A. w yjechała dziś ran o  do Krakowa,

celem rozegrania w sobotę m a tchu z  „Wisłą'*.
Sćkrotaryat LKS. ^PÓgoń** uprasza w szy st­

kich swoich zaw odtóków  (footbailistów i laicko-
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atletów) o podanie swych adresów . S ekre taryat
znajduje się przy ul. ZyWikiewicza 17. I. p.

Matcli na dochód Czerw, K rzyża urządza LKS. 
„Pogoń“ w i czw artek dnia 13 maja. Na zawody 
te sprowadza LKS. Pogoń drużynę w arszaw skie 
go DOG., k tóra już ma za sobą wcale poważne w y 
niiki. M at d i ten poprzedzą ćwiczenia harcerskie.

Lekko-atlfcd LKS, ,.PogOń“ , przygotow ujący 
się do Igrzysk Olimpijskich w  Antwerpii, w zyw ają 
wszystkich chcących się ćwiczyć w  którejkolwiek 
gaięzi lekkiej atletyki' (biegi, rzu ty , skoki) do jawie 
r.ia się na boisku- Pogoni codziennie od' godz. 5.30 
do 7 po poi. I morm acyi udzielają na miejscu pp. 
Dręglewicz i Baran.

I. LKS. ,.Czarnl“ prosi nas o sprostowanie na­
szej informacyi, że p. ppor. Fruchter jest czlonr 
kiem 2. K. S. P an  Fruohter jest członkiem I. LKS. 
„Czarni11.

Związek kolarzy polskich. W  myśl uchwal 
zeszłorocznego zjazdu krakowskiego Komisya or­
ganizacyjna opracow ała projekt statu tu  Związku 
i w najbliższym czasie podda go uchwale zjazdu 
delegatów poszczególnych T ow arzystw  kolar­
skich w  Polsce. Do Związku należeć będą mogły 
w  zasadzie tylko Tow. kolarskie w tych miejsco­
wościach, gdzie niema T ow arzystw a, lub nie mOte 
ono z braku osób pow stać, pojedynczy kolarze. Na 
każde 25 członków Tow. przypada 1 delegat na 
W alne zgromadzenie Związku, które jest na;wyż- 
szą w ładzą Związku i odbyw a się ra z  w  roku w 
różnych miejscowościąob Polski. Członkowie dzie 
lą się -na rzeczyw istych, zwyczajnych, h m oro­
wych oraz gości, tj. tych, którzy członkami być 
nie mogą. P ierw sze W alne zgromadzenie Związ­
ku odbędzie się w  W arszaw ie -w dniach 27—29 
czerw ca for. -Byłoby zatem pożądanem, b y  zaró­
wno nieczynne jeszcze T ow arzystw a kolarskie na 
ziemiach- polskich odżyły i zgłosiły się do współ­
pracy, jak i luźni kolarze poczynili starania około 
tw orzenia nowych T ow arzystw , należenie do 
Związku bowiem przyniesie ogóloWi miłośników 
tego pięknego sportu znaczne korzyści. W szel­
kich bliższych wyjaśnień w  tej sprawie udzieli 
W arszaw skie T ow arzystw o Cyklistów, W arsza­
wa, D ynasy, ono to bowiem podjęło się zorgani­
zowania pierw szego W alnego zgromadzenia.

C zarni—L<»hla. W  niedzielę 9 bra. odbędzie 
się m atch foofibaMowy powyższych drużyn. U 
Czarnych grać będą reprezentanci olimpijscy, Le- 
chia wystąpi w  nowym, bartteo silnym składzie. 
Zaw ody rozpoczną- się o godz. 5 popoł. na boisku 
Czarnych w  parku Tc-w. Zabaw Ruchowych.

" T B *

Ekonomista.
Zarządzenia aprowizacyjne 

ministerstwa b. dzieln. praskiej.
W arszaw a, 7 maja.

D ekret nrtn%tra Seydly zarządza do ceny zbo­
ża, wypctoKJuikiowaflergo w  województwie Poznań- 
skiom i odstaw ionego w  czasie odi 15 s^rpnia 1919 
do 15-igo sierpiuib rb., dopłatę oprócz 15 m arek 
za 100 kg., przewidzianych w  dekrecie z d. 30-go 
g ru d e a  r .  p. -dalsze 15 m arek za każde 100 kg.

W  wojtewódatwia Pomorskiem  do ceny pod­
stawow ej i dopłaty ustanowionej w  grudlniu do­
daje się za kajżde 100 kg. ży ta  i jęoznrenia mk. 
35, za  100 fctg. ow sa ‘ pszenicy mk. 45. Koszta 
dopłaty należy  pokryć z dochodów, uzy­
skanych przez sprzedaż zboża w ładzom  wojsko­
wym j państw ow em u urzędowi zbożowemu w  
W arszawie. Ddpłaty powyższe nie w płyną n a  o- 
becjic ceny rn^ki i chleba.

W  hawdto detalicznym  ustanowione zostały 
ceny najwyższe a a  oukięr: rftk. 2.90 za funt cukru 
białego, mk. 2.40 za funt cukru żółtego.

Na zemniaikh stadzio nki w  woje w. Po zna fl­
akiem cena najwyższa* za 100 kg. m a wynosić do 
30 kw ietnia mk- 40, od 1 m aja nlk- 36- Przekro­
cz emi a cen 'r.ajwylższydh karane są więzieniem do 
roku i grzywraą 50.000 m arek.

W  województwie Poznańsk-iem cena na zle- 
małiakl apirowizacyjiue nie w ifrta przekraczać mk. 
32 za 100 kg.

R acya ouikru w  b. dziefnicy pruskiej m a wyno­
sić od 1 fowltetajfc *1* w  miejscowość lach do 3000

miegzkanoów — 250 gr. na miesłąć 1 osobę; — 
w  miejscowościach od 300 Odo 15.000 m  eszfcań- 
ców — 500 gr., a . w  miejscowościach ponad 15 ('CO 
mieszkańców — 750 gr. Dla dzieci w yznacza się 
dodatkow o 250 gr., —  dla niem ow ląt podwójną 
racyę. .

P rzed  wbiną tetnialy w  M ałopolsce f istnieją 
obecnie tylko 2 cukrownie. P r2ed- wojną prodiuko 
w aliśm y 2,200.000 ctn. cukru rocznic, wobec cze- 
g)t> mogliśmy wywoznć nadw yżkę zagranicę. Woj­
na zasta ła  53 cukrownie w  K rólestw ie i 19 w  Po- 
znańskiem. Część cukrowni została zniszczoną, 
część nie może być uruchomiona skutkiem r ftkwi- 
zycyi maszyn. Czynnie są obecnie w  Królestwie 
33 cukrowinbe.

ZaiPais cukru w y n o si w  chwili ustąpenSa Niem­
ców  raz«m  ze sprow adzonym i z  Czech 130 wa­
gonami -8.063 wagonów. Ta ilość rozdzielona była 
międizy ‘łudinośćJą z  początku po 2 funty na osobę 
miesięcznie, później po 600 gr. w  miastach, liczą­
cych pbw yżej 8000 mieszkańców. W miastach 
mniejszych todmość otrzym yw ała racye mniejsze.

M h ,:steirsitwio) aprow.izacyi 'zmuszone było z 
powofdai złych koniunktur cukrowych na przy­
szłość, w ydaw ać ogranitozeuria » przepisy ograni­
czające spożycie cukru.

I KUPNO, SPRłEOAŻ, ZAMIANA
Kupują i płaci najwyższe ceny xa rzeczy używane co­

dziennego użytku, Iu suaowe, meble i antyki. K u p n o  i 
sprzedaż rzeczy używanych, Panaka 11. 1234

Kupię pi a łańcuchowego lub tak zwanego Wilka. Zgło­
szenia do sklepu: Kup^o j sprzedaż rzeczy używanych, 
Pansłca 11. ■  ̂ 1233

  T -___________________________________________
Para luksusowych koni cugowych (Radaozerów), dosko- 

m le ujeżdżonych, wraz z wózkiem i uprzężą zaraz 
do sprzedania. Cens: 80.000 Marek p. — Wiadomość 
S grzeczności: Kancelsrya adwokate Dra Gómick ego, 
Podiewskiego 6. 1209

Dro^Uerya w Stanisławowie do sprzedania. Wiadomość 
Gliniańska 23, L p., na prawo, od godz. 11—5 popo­
łudniu. 1211

Gabinet Wsch d ..lt broń, maksty, bronzy, porcelana — 
oraz dywany perskie — okazyjnie do s; rzedania. Zgło­
szenia do Admin. pod „W* *213

Kostyum czamy, jedwabny, zupełnie nowy, — oka­
zyjnie do sprzedania. — Zgłoszenia do Administr .cyi 
pod .W.“ 1214

Z Akcyjnego Banku Związkowego.
Lwów, 7. maja.

Ponieważ trwająca obecnie subskrypeya, 
została już w znacznej mierze pokryta a sta­
teczny rozwój interesów Banku wymaga dalszego 
podwyższenia kapitału akcyjnego, postanowiła 
Rada zawiadowcza przedłożyć walnemu zgroma­
dzeniu wniosek na da aze podwyższenie kapitału, 
a mianowicie do kwoty 20,000.000 — m rek.

Znamiennym objawem rozwoju instytucyi 
jest fakt, że w przeć ą^u roku po raz trzeci pod­
wyższa kapitał akcyjny, idąc w tak krótkim czasie 
w szereg największych banków polskich.

Szybki rozro t Banku wymagał powiększenia 
składu dyrekiyi Instytucyi. Z tej przyczyny za­
mianowała Rada zawiadowcza drugim dyrektorem 
p. Karola Grodkiego, zaś zastępcą dyrektora pro- 
kurzystę Banku p. Andrzeja Zarugiewicza. 1239

OGŁOSZENIA (<;
PC SADY I PRĄCI 2

M micurzystka (tpecya iatka) szu. a posady na wyjazd- 
Lwów, Rzeźbiarska 5, M. H.  1167

Gorzelnfk-rządca, żonaty, długo etni praktyk, obeznany 
dokładnie w każdym dziale gospodarstwa i Jako zawo­
dowy gorzeinik, obecnie dziewięć lat na miejscu, z po­
wodu rozparcelowania majątku Doszukuje posady na 
crdynaryę. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z grzeczności 
M. Makowiecki, Lwów, pasaż Mikolascba (kuchnia urzę­
dników ,<olei raństw). 1151

Słuchacz prawa, znający się na prowadzeniu samolitnej 
kaneoiaryi, nadający się na referenta wazelkiah spraw, 
poszukuje zajęcia najchętniej na wyjazd. Zgłoszenia do 
Admin. pod .Słuchacz prawa". 1107

H a s is ir a  starszego,
toliki — poszukają zaraz: Azteka B. 
w  Sokalu.

cownika, ka-

Znane od 45 lat Biuro wywiadowcze Polińskiego, Lwów, 
Szymona 1, 1. pętro (roczna Batorego) poleca: ©fi-
cyalistów, wszelką zhiżbę restauracyjną, kawiarnianą, 
hotelową, dworską i miejską. 1106

Służącego dobrze po leco n eg o , Polaka, umiejącego czy­
tać i pisać, przyjmie zaraz księgarnia Gubrynowicza 
i Syna. 1247

MIESZKANIA, L M A i i ,  S X lli» r 1
Kilka p koi kawalerskich zaraz do wynajęcia. Marczyń­

ski, Wałowa 2. 1221
W Brzucho wicach do wynajęcia pokoje z utrzymaniem 

Inb bez. Zgłoszenia od 8 maja willa Dra Kohlbergera 
naprzeciw młyna p. Putiatyckiegr. 1163

Kto ma jakie mieszkanie próżne, lub umeblowane, — a 
chce wynająć według swego życzenia, niech się zgłosi 
natychmiast do znanego biura Stanisława Marczyń­
skiego, Wałowa 2. Mieszkania przyjmuje aię w wynajm 
zupełnie bezinteresownie. 1220

Łóżko z materacami, lustra, suknie jedwabne i wełniane 
do sprzedania. Oglądać od 3—4. Wiadomość u dozorcy, 
Zyblikiewicza 7 1217

Maszynę do pisania kupi fabryka „Dąb", Lwów, Łycza­
kowska 27. 1038

Maszynę do rachowania, bardzo dobrą, zamienimy n i 
maszynę do pisania. Wiadomość: Bracia Mund, Syka- 
tuska 23. 1144

Motor benzynowy Benza, 6—8 konny stały, w bardzo 
dobrym stanie, wraz z wszystkimi przybęrami — za­
raz do sprzedania pc siada firma Juliusz Weiss, Lwów 
Potockiego 26. Adres telegr.: Railweiss, Lwów. 123^

Kupuj, meble i wszelłcie inne przedmioty. „Doroteum", 
Sapiehy 34. 1161

B łyszcz! Najlepszy krochmal do kołnierzy — „Erdal", 
„Zorza" i „Mazur11 najlepsze gatunki pasty do obu­
wia, nabyć można u H. Grossmanna we Lwowie, ul. 
Szpitalna 1 '*>. 1 64

bprzedam nowe, luiant chusteczki. Ul. Kleparowska 4, 
drufis piętro. 1261

K U P  E ( 2 0  y ,  s t y l o w y  dobrze utrzy­
many POKÓJ JADALNY.

Listowne zgłoszenia adresowsć: B o lesław  Polit, 
Lwów. Rynek 30. (245

I R O Z m iT I 1
Pracownia Julii Wesołej, Kochanowskiego 3, IL p. Wy- 

konuje suknie, kostyumy, płaszcze, podług najnow­
szych żurnali, przyjmuje przeróbki. Ceny bardzo przy 
stę ne. 992

Akuszerka przyjmuje Panie, na czas słabości udziela po­
rad pod dyskrecją. PJna 7, I. piętro, (obecnie Lwow­
skich dzieci). 1268

NAJPRZEDNIEJSZE GATUNKI ROZS AD
jarcynowych wczesnych, jak kalailorów, kapusty 
włoskiej, pomidorów, cebuli i sałaty sprzedaje j.iż 

SHI«p korzenny, Chorqłczyzny 11 ą. 1182

Hi Ha HENNER, zegarmistrz.
Lwów, ulica PaAska L

Przyjmuje wszelkie reperacye. — Za ałoto i srebro 
płacę najwyższe ceny. 462

B . y la n ! y j[ a i? n y , ! lo t o ,  srebro
płaci najwytaze cany 309

Zakład Jubilerski, Kopernika I. 30.
O u l Ł r y  i  O z e l Ł O l a d y

najtaniej w lwowskich domach cukrowych 231
«Tb 3 3 .  R A U O B C  we Lwowie.
Główny skład: ul. Legi .nów 33. Filie i Akademicka 26, 
Hal -.kr 9, L. Sapiehy 17 i Gródecka 76. Rek załóż. 1930.

Nauczycielki (la)
przyrody i języka francuskiego poszukuje na rok szkol.

ny 1920/21, Progi n  azyu m ż ńskle 1136

S. Rajzmanow j w Kielcach.

Pocenia nóg!
rąk i pachwin uniknie się pewnie przez użycie znanego 
specyalnego pudru „CSAVE“, pakiet tylko Marek 7*—

Wyłączny skład 
^  .  . . . . . .  —» M ̂  ™ 7

LWÓW, Sykstuska 1.7.

1248

DOM HANDLOWY § .  F E D E . R  A
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E l o s z t t  K a s o w e  unmi e r z e ,  uim a s !  i i .  18581
Z a  Z Ł O T O ,  S R E B R O ,  S r y J a r ^ i y

najwyższa ceny płaci firm a
T 7 V .  B  U  B  Z  E l  3EŁ

fcł. A xaaam icka 6. 1245

$r.fcnła tafltto
v T 7 C r A 3 r s a 5 A 'V i r l A 3 3 L ^ Ł C W M

pod artys1 kier.
A l e l l i a n d  y  T u l i b a c K i e } .

NaaWa tańców salonowych, oryginalnych, solowych or*« 
kssycznych > scenicznych. Wpisy na k.ar* wyższy i niż­
szy we W torki, c z w a rtk i i soboty od 5 do 8 wieczór ti_,

ul. Mickiewicza I. 28. 1032

, . Ł  U  FL-1
HANDLOW O-PRZEMYSŁOW A SPÓŁKA

Lwów, K ośduszłd 1 ,4 ,  (1!. piętro) 
sprtetJaje  deski, drzew o k .ntowe, b lachę cynkową, 
£ip* wopno, cem ent, papę dachow ą, trzcinę, da­
chówkę cem entow ą, łupek sztuczny, gority, w szel­
kie m aszyny i narzędzia rolnicze, oraz żelazo 
setebowe, oraz podkowy, gwoździe, pokost, ter, 
w k, ńcu naczynia kuchenne wszelkiego gatunku 
i wszelkie nasiona rolnicze po cenach konkuren­

cyjnych. 891

kamie icę H. p., z komfortem, z ogródkiem, 
przy ul. Mix.łlaja za 730.900 Mp. 
kamienicę II p., z pół komfortem, ewent. 
wolnem pomieszkaniem, z ogródkiem, przy 
ul. Mikołaja za 900 .00 Mp.
kamienice II. p., z komfort.rm, ogródkiem i

; G t‘ ...........
za 480.D0j  Mp,
bram ą w jazdow ą przy b-ćznoj Gródeckiej

rłjniitpn II. p., z komfortem j ogródkiem, z woln. la- 
libillLę tami, z centrilneiii ogrzewaniem, p<zy bocz­

nej Listopada za 759.000 Mp. 
m;0 4i«D lii p.. z nadzwyczajnym komfortem tuż obok 
lilluitllię placu A kauem ickieg) za 1,100.000 Mp. 
i Tfaijf 370-morgowy, w tern trochę las mło logo 
LżUIM i łąk do parc.ml.ncyi dla Polano y, koło Hali­

cza, bez budynków, po 4.300 kip.

SjesEia „ F O R T U N  V* a^T’8,F3*S
e d  g o d z . 3 —5  p o p  sfaedni.:* 997

i jedytl e przez władze uprawnione

FIBipilSTBO KB(llil7 llll
transportów I przesyłek kolejowy.n

G U S T A W  LUFT
Lwów, Kościuszki L, 22 

wozy nieb owe, dliesplzczenle r rze- 
ko:e]ow. od kradzieży I wypadków*

tudz:aż w iz I de czynności
sa k rę j  spady yl w chodząca. 1251

w y k o n u j e  __________
p o d  n s j k o r z y s t n l e ]  i j r r a i  w a r u n k a m i

r3UPROW nJ>ZKI N III1 C 1 3 B

MlĘDZy MIASTOWE
jakoteż wszelkie

DOWOZI, S!>EDycyE, OCLENIA I UBEZ­
PIECZENIA TKAN SPORTOWE 

Z a s t ę p s t w o  we wszystkich miastach kraju i' 
zagranicą

C ru rrJ eck ieg o  I. 3. 1240

HERBATĘ CEYl<m$9CA
w oryg na nym pakowa.uu f rmy Braci W lelLzker War­
szawa—Sojnuw ec, poleca jako - wyłączny zastępca na 

MaiopoisJc? i Siąak < iezzyńrk»

t  Bjra'i, Braki 1 nlita dmindi l ■ 1.
Na iąda.iie wysyła paezki za zaliczką. 609

P1ECI@NKE
miedzianą w  gumie «  z wszelkiego rodzaju matę”  ały 
do ur-ądzen:a instalacji elektrycznych, jujcótek wettylą- 
tory prądu zmiennego i stałego poleca skład materya d w 

elektrotr hnicznych 502

BbeiI PflflZEF., Ulw. R Wiła U.

FOLWARK
NA LlNll LWĆW'MRZ£MYiE.

200-m orgow y, z budynkam i, z ży w y m  i 
m artw ym  inw entarzem , częściowo zasia­
ne —  stacya w miejscu —  na dogodnych 
warunk ach na s^eść lat w ydzierżaw i Łgen- 
cya „Fortuna1* Lwów, F ydrychow 8, 
III. piętro, od 3— 6 popułudniu. 1238

Z;by stuczire
uływane

M f y t o l M  KsiiieK „ l l l f i"
P a s a i n a u m ^ n a  I.

poleru się b o g a t y m wyocrora dzieł belletrystycznycn 
i naukowych w językach: polskim, niemieckim, francu­

skim 1 angiblikim. 20976
Krsysfępi.B warunki aboniiwenfii.

LACTA
NAJTRWALSZE WIRÓWKI DO KLĘKA

SPRZEDAJE 603

« 2 I R  ras1 1 11  MLECZA IW
W A R S Z A W A ,  0 3 .  H O l A  i .  5 1 .

Poszukujemy reprezentantów.

kupuje Instytut dentystyczny, 
Zielona 5 ,, kancelarya, od 

10 —17 rano. 1049

PRZERÓBKI IłCOkOutt 
I N U T E U A ló  'U

iflkotąź na zamówienie 
nową poicie', uskutecznia

K. SKIBIŃSKI
Lwów, Kopernika I. 4.
naprg. Patażu Mlkoiascba. 1005

CZAS
0DH0WIĆ
PRZEDPŁATĘ!

KAMIENIE ŻDŁBiaWE
RTAKI *V liUPELNOtCI USTAJĄ. -  Obławy '-o c « tk o w )«  Ból w  bokach i do

zmiękcza I usuwa BEZ SÓŁo
O L E K I N A Z A

H  N i c n t o i c  * s v ^
W SOPIŁW OŚCI USTAJĄ. — Objawy (początkowe)l Ból w  bokach i dołku podsercowym (gdzie schc dza 

się żebra). Fobolewanic w wątrobie. Skłonn- i£  do obstrukcyi. Uryna ciemne i mętna lub'też bezbarwna jak w e '» 
Język obłożony. Gorycz i kwas w ustach. Odbij m ogiłam i Wzdęcia i burczenia w kiszkach. Bóle i zawroty oio /, 
Silne zdenerwowanie. —> Obja\v (podczas ataków ) W dobru i wątrobie silny bóL który się rozchodzi ku stront* 
tylnej, wpnme, krzyżu i sięga aż pod łopatki Wrdęc a brzucha, rozi s'1 inia i«.L,er i par- e na kiszkę stolcową. Brak 
feityk Qrt~ “ól.w P‘oC»cb 1̂ **5® pmrziowei (na P«eatrjmł). ^ekiedj^Y^mioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółUczj&a.
Bliższ. nformacyi udziela: Apte .arzfizyolog H. W Ji.i JJ ii.yS u tl, W arszawa, Nowy-Św.at Id, m. 21 21352

Zarząd Budow nictw a W ojskow ego O. E, Mińck, H otel Europejski 
IV-te p ’ętro, rozp isu je niniejszem

P U B L I C Z N Y  P R Z E T A R G
na m ające się w ybudow ać trzy łaźnie i odw szalnie po 1< 00 ludzi dziennej 

produkcyi, m ianow icie: w  M m sku -L iteW ik im , Łunińcu i Bobrujsku.
Projektowany jest barak na podmurowaniu, podwójnie szalowany, o rozmiarach: 

JO m X  40 m, kryty papą, kompletnie urządzony, z potrzebnymi instaiacyami: wodo­
ciągową, kanalizacyjną i elektryczną.

Mający chęć oferować zgłoszą się w Zarządzie Budownictwa Wojskowego O. E. 
Mińsk, celem przeglądnięcia planów i zasiąg-,kcia bliższych wy eśn' ń.

Oferty należy z.ożyć w powyższym 2 rządzie do dnia 12. maja 1920 r. g< d . 
12-ta. —  Na kopercie najeży napisać: .Oferta na łaźnię i ędwszalnię*.

Równocześnie z podaniem oferty winien oferent złożyć w Komisyi Gospodar­
czej Zarządu Budownictwa wadyum w wysokości 5% sumy kosztorysowej, które w 
wypadku nieołrzym mia ro*oty zostanie bezzwłocznie zwrócone.

Za zgodność: T. Z. B. W .:
FR1ES por. mp. PACZEŚNłAK. ir.p. kap.
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BANK KRAJOWY WE LWOWIE, BANK HANDLOWY W WARSZAWIE, 
BANK PRZEMYSŁOWY we LWOWIE, GALICYJSKI AKCYJNY BANK 
HIPOTECZNY we LWOWIE, ZIEMSKI BANK KREDYTOWY we LWO­
WIE, BANK GALICYJSKI DLA HANDLU I PRZEMYSŁU w KRAKO-
rrr,vzM  wie, a k c y jn y  b a n k  zw ią zk o w y  we lw o w ie  

ogffaszaja subs^rypcyu nowych akcy]

AKCYJNEGO 
BANKU ZWIĄZKOWEGO
lila Sfowarr/szed zarobkowych i gospodarczych & A. m Lwuwi

Emitowanych zostaje 18.124 sztuk akcyj nominalnej wartości po K 4oo*—.
Kurs emisyjny wynosi: 

dla starych akcyonaryuszów po K 420'— za sztukę z tern, że na każdą jedną sztukę 
starych akcyi, przysługuje im prawo poDoru jednej nowej.

d la now ych akcyonaryuszów  po K 4 5 0 '— za sztukę.
Dyrekcya Akcyjnego Banku Związkowego zastrzega sobie prawo przydziału sztuk z tern, 

że przestrzegać będzie pierwszeństwa subskrypcyi, wedle terminu ich zgłoszeń.
Nowe akcye wezmą udział w zyskach Banku od 1 stycznia 1920. Prócz ceny emisyjnej 

złożą subskrybenci, jako ekwiwalent udziału w zysicach za r. *1920, 5-proc. odsetki od należyiośo 
za akcye, liczone od dnia 1 stycznia 1920, do dnia wpłaty należytości.

Subskrybentom, którym wskutek przekroczenia subsk.ypcy4, akcye nie zostaną przydzie­
lone, zwróci Akcyjny Bank Związkowy wpłacone kwoty najpóźniej do dnia 15 czerwca 1920 r, 
z 4-proc. odsetkami.

Termin zamknięcia subskrypcyi oznacza się na dzień 31 maja 1920.

Wpłaty uskuteczniać m ożna:

T7E LWOWIE: w  Banku Krajowym, w Banku Przemysłowym, w Galicyjskim AKryjnym Banku 
Hipotecznym, w Ziemskim Banku Kredytowym, w Banku Zaliczkowym, w Akcy' 
nym Banku Związkowym.

& KRAKOWIE: w Filii Banku Krajowego, w  Filii Banku Przemysłowego, w Filii Galicyjskiego 
AXc> jnego Banku Hipotecznego, W Filii Ziemskiego Banku Kredytowego, w Ban- 
K a Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, w Ekspozyturze Akcyjnego Banku 
Zwlązkcwego.

W ZAKOPANEM: w Filii Akcyjnego Banko Związkowego.
W NOWYM SĄJZU: w Kasie Zaliczkowej.
W WARSZAWIE: w Banku Handlowym, w Banku Towarzystw Spółdzielczych, w Banku 

Wschodnim.
BI ro ZN ANIA: w Banku Zalążka Spółek Zarobkowych.
V  CIESZYNIE: w Banku Rolniczym, w Towarzystwie Oszczędności i Zaliczek.
ponadto we wszystkich oddziałach powyżej wymienionych instytueyi.

We Lwowie, dnia 1 kwietnia 1920.

I

drukiem SDółki drukarskie) ..Pra^a" ul. Sokole Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLIA,
Naluadem .-Spółki akcyjnej wydawnicze!", la s k o c a  redaktora oaczełaeeo i redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSKI,


